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Skup kolei warsz-wied. uchwalony. —  Persya u noj bfakjo cara- 

Klęski Włochów pod Zamzur. —  Bunt wojskowy w Lizbonie-

flasz rumor świąteczny.
Świąteczny numer „Gazety Wieczornej" 

wyjdzie dziś o godz. 2-giej popoł. w znacznie 
zwiększonej objętości i zawierać będzie między 
innemi prace i artykuły: 

J Ł. Ministra Władysława Długosza 
Wiceprezydenta izby posłów dra Germana 
Dra Tadeusza Dwernickiego 
Posła Jana Zarańskiego 
Dyr, Władysława Terenkoczego 
Boy?a (dra Tad. Żeleńskiego)
Teresy Clemenceau 
S tefana Gackiego 
Wacława Grubińskiego 
Józef Jedl cza 
Jozefa Nawrockiego 
Maryana Olszewskiego 

, Władysława Prckescl.a 
Tadeusza Rittnera 
Konstantego Srokowskiego 
Juliusza Siarkla 
Henryka Zbierzchowskiego 

i wieiu innych.

Izba p an ów .
Wiedeń. (TBK.). Izba panów na wczoraj- 

szem posiedzeniu p r z y j ę ł a  bez dyskusyi 
w drugiem i trzeciem czytaniu uchwalone 
przez Izbę poselską p r z e d ł u ż e n i e  p r o w i ­
z o r y c z n e g o  r e g u l a m i n u  I z b y  p o ­
s e l s k i e j  na rok jeden.

Członek Izby hr. S c h ó n b o r n  wy raził 
ubolewanie, jżc braki w regulaminie Izby po­
słów nie zostały usunięte na zawsze przez na­
leżytą reformę regulaminu.

Następnie Izba przyjęła wniosek dra Pr. 
K l e i n a  w sprawie

ustawodawczego uregulowania prawa budo- 
wlaneyo.

Referent S c h e y  wywodził, że idzie tu 
o stosunek prawny, na podstawie którego po­
trzebujący mieszkania, albo ci, którzy przez 
budowę mieszkań chcą tę potrzebę zaspokoić,

o t r z y m a l i b y  p r  a w o w 1 a s n o ś c i d o ­
m u  m i e s z k a l n e g o ,  albo innej budowli, 
na dłuższy Okres czasu, podczas gdy g r u n t ,  
na którym  ten budynek się znajduje, p o z o ­
s t a ł b y  p r z y  d o t y c h c z a s o w y m  w ł a ­
ś c i c i e l u .  W ten sposób umożliwiłoby się 
budowę tanich mieszkań, bo od kosztów budo­
wy odpadłby kosz! gruntu albo zupełnie, albo 
byłby ty.lko nom inalny. Referent podnosi, że 
prawo to byłoby przyznawane tylko tym,
0 których można się spodziewać, że mają na 
oku społeczne i ogólnie użyteczne cele, a więc 
państwu, krajom, gminom, funduszom publi­
cznym, towarzystwom użyteczności pubhczr.ej
1 tym zjednoczeniom, których użyteczność p u ­
bliczna jest slwierdzona.

Dr. K l e i n  dziękuje m inistrowi skarbu 
Zaleskiemu za przyznanie ulg nałeżytościowyck 
i prawno-podatkowych, przez co nabywanie 
dziedzicznych praw buaowdanych będzie u ła t­
wione. Przez przyznanie praw7 budowlanych 
do gruntów państwowych przynajmniej w więk­
szych m iastach, przyjdzie się z w ydatną pom o­
cą szczególnie niższemu personalowi lirżedni- 
czemu. .Spodziewać się należy, że także gminy 
przez przyznanie prawa budowlanego, pospie­
szą z pomocą swemu personalowi i reszcie 
ludności. Mówca zwraca się do m inistra robót 
publicznych z usilną prośbą, aby akcyą tą 
gorliwie się zajął. W yraża nadzieję, że Izba pa­
nów1 sprawę tę szybko załatwi. Niech rząd dzie­
dziczne prawo budowlane otoczy swą opieką, 
to wyda 0110  owroce.

I z b a  u s t a w ę  o p r a w i e  b u d o w l a -  
n e m  z a ł a t w i ł a  w7 d r u g i e m  i t r z e c i e m  
c z y t a n i u .

Następnie Izba panów p r z y j ę ł a  uchw a­
lone przez Izbę posłów7 p r o j e k t y  u s t a w  w 
sprawie opieki mieszkaniowej, w sprawie ulg 
podatkowwch dla nowych budowdi, przebudo­
wali i i. p., w7 sprawie ulg należytościowych 
dla stowarzyszeń budowlanych o użyteczności 
publicznej, dalsi ustawę o zużytkowywaniu nad­
wyżek kasowych kas sierocińskich, ustawę o 
o zatrudnianiu  kobiet i dzieci w górnictwie — 
wszystkie w trzeciem czytaniu bez dyskusyi. 
Załatwiono także u m o w ę  konsularno-praw ną 
m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  a B u ł g a r y ą .

Do komisyi traktatów  państwowych wy­
brano dr. S m o l k ę .

O następnem  posiedzeniu Izby prezydent 
zawiadomi członków jej piśmiennie.

Reforma komisyi kontroli długów państwowych.
Wiedeń. (Tel.*wł.) W kołach komisyi kon­

troli długów Państwowych utwierdza się prze­
konanie, że reforma postanowień o zakresie 
działania komisyi stałą się konieczną. Komisya 
zwracała się już kilkakrotnie, pe raz ostatni w 
r. 1906, do Izby posłów z prodlłą, aby Izba 
wdrożyła taką reformę. Obecnie powstał za­
miar, aby komisya sama wypracowała projekt 
statu tu  organizacyjnego, któryby zastąpił miej­
sce 4 obowiązujących ustaw o działalności ko­
misyi. Projekt ten przedłożą Izbie ci członno- 
wie komisyi, którzy zasiadają w parlamencie.

Prowizoryum handlowo-polityczne 
austro-japonskie.

Wiedeń. (Te!, wr.) W czoraj zostało za­
w arte prowizoryum handlow o polityczne mię­
dzy Austryą a Japonią Klauzulę największej 
awoifyzacyi przedłużono na 1k  roku.

,.Nbue Freie P resse  o zbliżającej się sesyi 
Sejmu gafie.

Wiedeń. (Teł. wł.) „Neue Fr. Presse“ ogła­
sza telegram swego lwowskiego korespondenta 
zajmujący się zbliżającą się sesyą Sejmu galicyj­
skiego, który ma rozpocząć obrady 11. stycznia 
1912 r.

Koiespondent ów donosi: Dolychczas nie
wiadomo, jakie stanowisko zajmą ftusini. Nie 
jest też praw dziwą wiadomość, jakoby m arsza­
łek lir B a d e n i podczas swego ostatniego po­
bytu w W iedniu pertraktow ał z przywódcami 
Rusinów7 w sprawie uruchom ienia Sejmu Jest 
jednak prawdopodobne, że m arszałek będzie się 
starał o porozumienie celem przeprowadzenia 
program u prac, obejmującego najkonieczniejsze 
potrzeby obu narodowości. Zastępcą m arszałka 
w7 miejsce m etropolity S z e p t y c k i e g o  ma zo­
stać biskup C z e c h o w i c z .

List pasterski arcybiskupa wiedeńskiego.
Wiedeń (TBK.) Arcybiskup wiedeński ks. 

kardynał dr Nagel wydał list pasterski, w k tó ­
rym omawia spiawę kongiesu eucharystyczne 
go, zwołanego do W iednia na r. 1912.

Mianowania.
Wiedeń. (TBK.). Minister sprawiedliwości 

m ianował kancelistę Alfreda Kowalewskiego
w7 Bołszowcach naczelnikiem kancelaryi w są­
dne  obwodowym w Przemyślu, a asystenta 
kancelaryjnego w sądzie obwodowym w Stani­
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sławowie Jana  Eugeniusza Łuzkiego naczelni­
kiem kancelaryi w sądzie obwodowym w Zło­
czowie.

Minister rolnictw a zam ianow ał komisarza 
inspekcyi leśnej II. klasy Adama Maryana Za- 
wadzińskiego komisarzem inspekcyi leśnej I. 
klasy.

Sprawy zagraniczne.
Kpa iM«-Ma.

k lę sk a  Włoehóuu pod  
Zam zup.

Konstantynopol. (TBK.). Kom endant Try- 
polisu donosi, że Włosi, znajdujący się w Zam- 
zur, usiłowali przerwać połączenia telegraficzne 
w okolicy, ale musieli cofnąć się pod naporem  
Arabów i Turków. Następnego dnia Turcy 
i Arabowie wykonali atak na Zamzur. W  ł o- 
s i  m u s i e l i  o p u ś c i ć  m i a s t o ,  przyczem 
s t r a c i l i  48 z a b i t y c h ,  między nimi trzech 
oficerów, oraz przeszło 300 rannych.

Po sGonie tureckiej było 9 zabitych i 40 
ranionych.

Co czyni flo ta  w łoska?
Paryż. (TBK.). „Agencya Havasa“  zaprze­

cza wiadomości, jakoby włoskie okręty wojen­
ne pojawiły się w okolicy Durazzo. W iadomość 
ta jest fałszywa i tendencyjna.

Berlin. (Tel. wł.). W iedeński korespondent 
„Voss. Ztg.“ donosi, że wiadomość jakoby okręty 
włoskie przybyły do Durazzo, jest zmyśloną.

Również konsulat austro-węgierski donosi, 
że nie widziano tam  żadnych okrętów. Idzie tu 
widocznie o rozmyślne rozsiewanie tego ro­
dzaju pogłosek, by w7 Austryi wywołać nieprzy­
chylny nastrój dla W łoch.

Do upadłego!
Konstantynopol. (Tel. wł.) Oficyalnie oświad­

czają, że wielki wezyr, mówiąc w Izbie o wa­
runkach ewentualnego pokoju, nte m iał bynaj­
mniej zamiaru dać do poznania, jakoby toczyły 
się jakieś rokowania pokojowe. Porta jest bo­
wiem zdecydowana prowadzić wojnę d o  u p a ­
d ł e g o .

Turcya a  Austro Węgry.
Konstantynopol. (Teł. wł.) Jeden z człon­

ków depulacyi liDeralnego stronnictw a ugodo­
wego, która onegdaj była na audyencyi u suł­
tana, opowiada, że mówca deputacyi krytyko­
wał ostro politykę bałkańską wielkiego wezyra 
i podkreślał, że najsilniejszą podporą polityki 
pokojowej na Bałkanie jest m onarchia austro- 
węgierska, z którą Turcya powinna zawsze żyć 
w przyjaźni. Sułtan wywodom tym  często po­
takiw ał i wezwał członków deputacyi, aby za- 
inicyowali porozumienie ugodowe ze stronni­
ctwem kom itetu m łodotureckiego.

Porozumienie lo przyszłoby do skutku na 
podstawie utworzenia gabinetu ugodowego

W niosek Saida-paszy, mający na celu 
zmianę konstytucyi, upadnie, skoro tylko ugoda 
przyjdzie do skutku.

Po rzezi w Istlp.
Konstantynopol. (TBK.) Komisya poselska, 

która udała się do Istip celem śledztwa w spra­
wie zamachu dynamitowego i rzezi, jaka potem 
nastąpiła, wróciła do stolicy. Większość posłów 
sądzi, że władze mogły były zapobiedz rzezi. 
K ilkunastu urzędników uwięziono. Dotychczas 
18 Turków, 1 żyda i 1 cygana jako w innych 
odstawiono do więzienia.

P«t»sya u n óg  b ia łego  ea ra l
Petersburg. (TBK.) Poseł perski zjawił 

się wczoraj u m inistra spraw zagranicznych 
S a z o n o w a  i oświadczył imieniem swego 
rządu, że Persya godzi się na wszystkie żąda 
nia, zawarte w ostatniem ultimatum rosyjskiem. 
Sazonow przyjął to oświadczenie do wiado­
mości.

Londyn. (TBK.) Biuro Reutera potwierdza 
wiadomość, że rząd perski zgodził się na żą­
danie Rosyi, zawarte w ostatniem ultim atym .

Teheran. (TBK.) W ładze wezwały ludność 
aby bez zezwolenia policyi nie odbywała zgro­
m adzeń; rząd chce zatarg z Rosyą załatwić na 
d r o d z e  p o k o j o w e j .

Borhn. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że wojska 
rosyjsk.e stoją w Karwinie gotowe do wym ar­
szu. N a  r a z i e  w y m a r s z  o d r o c z o n o  
W miastach Tebris, Reszt i Enzeli są Rosya- 
nie panam i całej adm inistracyi.

W Enzeli zamordowano wicegubernatora
Dżufa. (Pet. Ag. tel.) Z powodu uszko­

dzenia linii telegraficznej indo - europejskiej, 
ruch  telegraficzny z Teheranem  jest zupełnie 
przerwany.

U tarczk a  pod  Tebrns.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Donoszą tu  o 

onegdajszej walce między wojskiem rosyjskiem 
a Persam i w Tebris, że walkę rozpoczęli Per­
sowie strzałam i, danym i do patrolu rosyjskiego 
w pobliżu domu gubernatora. Potem zaczęli 
strzelać do oddziału w7ojska rosyjskiego. W alka 
uliczna trw ała do późnej nocy. Cytadelę zbom­
bardowano. Z powodu niebezpieczeństwa, gro­
żącego poddanym  rosyjskim, konsul generalny 
rosyjski zażądał posiłków.

Niepokoje w Enzeli i Reszt.
Londyn. (B. Reutera.) Donoszą z Teheranu: 

W  Enzeli i Reszt wynikły spory między Rosya- 
nami a Persami. W  Reszt Rosyanie obsadzili 
urząd policyjny.

Reszt. (Pet. Ag. tel.) Onegdaj popołudniu 
zaatakowano tutejszych kozaków. W  ataku o- 
prócz band perskich brali udział Orm ianie tu ­
reccy, żydzi i polieya pod kom endą policmaj­
stra. Atakujących rozprószono. Część ich senro- 
niła się w konsulacie tureckim . W ojska rosyj­
skie nie m iały strat. U rozbrojonych Persów 
znaleziono broń rosyjską.

Dymisya Shuster Morgana.
Teheran. (Pet. Ag. tel.). Generalny skarb­

nik S h  u s t e r -  M o r g a n  o t r z y m a ł  z a ­
w i a d o m i e n i e  o s w e j  d y m i s y i .

Bazary dziś będą otwarte.

Bunt w o js k o w y  
w  Liizbonie.

Lizbona. (TBK.) W  k o s z a r a c h  w 
B r a g a  w y b u c h ł  b u n t .  Jeden z pułko­
wników r a n i o n y  kilku strzałami. Bliższych 
szczegółów brak. D o k o n a n o  l i c z n y c h  
a r e s z t o w a ń .

Rew o lucya  w Chfoach*
Niebezpieczny zwrot w nastroju rewolucyomsiów.

Londyn. (Tel. wł.). Z Szangaju donoszą, że 
powstańcy, którzy stracili nadzieję, by mogło 
przyjść do porozumienia z Juanszikajem, zaczy­
nają występować groźnie przeciw7 obcym. Przy­
wódcy rewolucyi mają nawet podobno zam iar 
zmusić europejskie firmy kupieckie do płace­
nia kontrybucyi na rzecz rewolucyi.

Juanszikaj oświadczył na kongresie w 
Szangaju, że w żaden sposób nie zgodzi się na 
wprowadzenie rzeczypospolitej, natom iast chce 
przyznać prowineyom autonomię, oraz szereg 
rozmaitych koncesyi powstańcom.

Zajście przy lądowaniu wojsk niemieckich 
w Har.kau.

Petersburg (Tel. wł.). „Nowoje W reinia“ 
donosi z Hankau o zajścia, które m iało miej­
sce przy wylądowaniu oddziału wojska nie­
mieckiego, mającego pełnić straż przy tam tej­
szym konsulacie niemieckim.

Jeden z oficerów wojsk powstańczych za­
żądał pozwolenia na przeszukanie okrętu „Ti- 
tania“, na którym właśnie przyjechał ów od­
dział żołnierzy niemieckich. Kapitan okrętu 
„T itania“ zaprotestował przeciwko temu, po­
wołując się na to, że nie jest lo okręt handlo-J 
wy, ale wojenny. Mimoto nałożono na o k rę t'

areszt, który zniesiono dopiero wtedy, gdy ko­
m endant jednej kanonierki niemieckiej zagroził, 
że użyje siły zbrojnej, jeśli zarządzenie to nie 
będzie cofnięte.

Z atarg  rosyjsko*  
a m e r y  k a lisk i.

Represye ci o we Rosyi,
Petersourg. (TBK) Pażdziernikowcy wnie­

śli w komisyi finansowej Dumy wniosek, ażeby 
po zniesieniu rosyjsko-amerykańskiego trak ta tu  
handlowego c ł a  w y w o z o w e  n a  t o w a ­
r y  a m e r y k a ń s k i e  p o d w y ż s z o n o  
o 100 prc.

Umowa marokkańska w senacie francuskim.
Paryż. (TBK.) Rząd przedłożył senatowi u- 

mowę francusko-niem itcką w sprawie M arokka 
i prosił o uchwalenie dla mej nagłości. Senat 
zgodził się na nagłość i w ybrał dla tej sprawy 
specyalną komisyę. Umowa g o  plenum  senatu 
nie wejdzie przed 15. stycznia.

Echa konfliktu aus tro  serbskiego.
Belgrad. (TBK.) Podczas dyskusyi nad bud­

żetem ministerstwa spraw zagranicznych zabrał 
głos prezydent gabinetu i m inister spraw zagra­
nicznych M i l o v a n o v i ć  i odparł zarzuty, ja ­
koby zachowywał się biernie podczas przygoto­
wań do aneksyi Bośni i Hercegow. Mówca stwier­
dził, że dopiero Izwolskij w Karlsbadzie powie­
dział mu, iż aneksya jest możliwa, wobec cze­
go zawiadomił o tern natychm iast rząd serbski, 
a powróciwszy do kraju, konferował w tej spra­
wie z politykami serbskimi Wszyscy byli za­
patryw ania, że aneksya nie da się odsunąć. Da­
lej powiedział, że zasada „Bałkan dla ludów bał­
kańskich* najlepiej strzeże interesów ludów bał­
kańskich, nadto w rozwoju tych ludów jest 
kwestyą bardzo w7ażną, aby zapewnić sobie o- 
chronę ze strony silniejszej. „ C h o c i a ż  R o- 
s y a  n i e  s p e ł n i ł a  n a s z y c h  n a d z i e i ,  
t o  j e d n a k  d l a  n a s  i i n n y c h  l u ­
d ó w  b a ł k a ń s k i c h  t y l e  u c z y n i ­
ł a ,  ż e  j e s t e ś m y  j e j  w i n n i w 7d z i ę -  
c z n o ś ć. Rosyi ufać możemy. W spólność na­
szych interesów z interesami Rosyi jest silną 
gwarancyą naszej przyszłości*. (Oklaski na le­
wicy).

Budżet przyjęto.

Grecya a  Kretenczycy.
Ateny, (TBK.) W  Izbie p. Dragumis po­

wiedział, że nie uważa, by uchwała Kreteńczy- 
ków wysłania posłów do Izby greckiej była na 
czasie. Odpowiedź na list zgromadzenia rewolu­
cyjnego Kreteńczyków jest zbyteczna. Mówca 
radzi Kretcńczykom, aby zachowywali się spo­
kojnie. Niecierpliwość byłaby nie do darowania 
wobec dobrych dyspozycyi mocarstw, które mo­
gą załatssić sprawę kreteńską w myśl życzeń 
narodu, jeżeli Grecya i Kreta pójdą drogę poli­
tyki rozsądku.

Mowę Dragumisa przyięto hucznymi okla­
skami. — Dyskusya zakończyła się spokojnie.

Ważna reforma.
Darmstadt. (Tel. wł.). W  Izbie darm - 

sztadzkiej, w7 której wszyscy posłowie, a nawet 
dziennikarze i stenografowie musieli w czasie 
posiedzeń nosić frak, przeprowadzono na ten 
tem at obszerną dyskusyę. W rezultacie zgodzo­
no się na to, że na posiedzenia wolno także 
przychodzić w żakiecie.

Z zaboru i caratu.

Skup kolei w a r s z a w s k o -  
w ied efisk ie j u eh w a lo n y .

Petersburg. (TBK) Duma przyjęła w dre- 
dze naglącej we wszystkich trzech czytaniach 
większością głosów przeciw głosom Koła pol­
skiego i kilku socyalistów przedłożenie rządowe 
w sprawie wykupna kolei warszawsko-wiedeń- 
8 ki ej z d n i e m  14 s t y c z n i a  1912 r. z a  

w o t  ę 32,200.000 r u b l i .
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Petersburg. (TBK.) Na wczorajszcm posie­
dzeniu Dumy w dyskusyi nad wy kupnem ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej przemawiali prze­
ciw w ykupnu pp. Święcicki i Żukowski, oraz 
socyalista Pokrowskij, za wy kupnem  referent 
Marków i p. Aleksiejew.

Imieniem rządtt przem awiał prezydent 
m inistrów  Kokowcew. Przy końcu dyskusji 
sprawozdawca Marków odpowiadał na wywody 
Polaków.

Różne.
Ermete Novelli o Lwowie.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Frem denblatt” ogłasza 
rozmowę jednego ze swoich współpracowników 
ze słynnym  artystą dram atycznym  Novellim, 
który występuje obecnie w W iedniu.

Novelli wspominał między innemi o swo­
im pobycie we Lwowie i z wielkim uznaniem  
wyrażał się tak o mieście samem, jak  i o pu­
bliczności, której odczucie gry i entuzyazm dla 
sztuki włoskiej sprawiały mu prawdziwą roz­
kosz.

(Przyp. Red. O słynnym  artyście, który 
występował lat tem u parę we Lwowie, a obec­
nie zachwyca W iedeń swemi kreacyami, po­
mieścimy wkrótce obszerniejszy fejleton).

Zamach morderczy.
Wiedeń. (TBK.). Były urzędnik w sanato- 

toryum  dra Lówa, emerytowany kapitan ra­
chunkowy Riesenbach, strzelił w'czoiaj do za­
stępcy dyrektora sanatoryum  dra Ketzla i ra ­
nił go ciężko. Powodem zam achu morderczego 
zemsta. Sprawcę zam achu aresztowano. Riesen- 
bach jest przynależny do Lwowa i służył tu  w 15. 
pułku piechoty.

Wypadek czy zbrodnia?
Lipsk. (Tel. wł.). Marya Galówna, 19-le- 

tn ia kantorzystka, córka Stanisław a Gali, sto­
larza w Białej, chciała wyjechać do krewnych, 
mieszkających w Ameryce. Nie wpuszczono jej 
jednak na okręt w Rotterdamie, gdyż lekarz 
orzekł, że jest c h o ra ; m usiała tedy wracać do

Z TEATRU.
(ŻYWY TRUP, DRAMAT TOŁSTOJA W 9 ODSŁONACH).

II.
Chciałoby się przypuszczać, źe popularność 

„Żywego tru p a“ i jego szybki pochód po sce­
nach Europy sprawiło przedewszystkiem uwol­
nienie go przez rodzinę Tołstoja od praw  au­
torskich i tantyem...

Tak mało przynosi nowego i tak się ostać 
nie może wobec najpobłażliwszych nawet wy­
magań scenicznych. Szkielet sztuki znany i o- 
m awiany powszechnie: Historya o udanej naj­
pierw a prawdziwej potem śmierci Fedii Pro- 
tasowa. Zmieciony z powierzchni życia przez 
jakąś nieznaną bliżej tragedyę, błąkał się Pro­
tasow przez lat szereg na odiudziu, stoczywszy 
się (znaną dobrze z literatury rosyjskiej diogą) 
na „dno“.

W  dom u zosLawił żonę, k tóra go kochała 
i zostawił ubóstwiającego ją  idealnie człowieka. 
Sam jest daleko poza życiem, nie wierzy w 
możliwość powrotu do niego, do żony, która 
stara się go sprowadzić.

Do żony wracać nie chce — woli codzień 
słuchać muzyki cygańskiej, patrzeć w ogniste 
oczy cyganki Mary i pogrążać się w coraz to 
nowej, rozkosznej niepamięci o swym bycie. 
Żonę, która dowiedziawszy się o Marze, poko­
chała Karenina, chciałby uwolnić od siebie. 
Nie m a tyle siły i tyle zdolności do kłam stwa, 
aby przeprowadzić rozwód. Więc chce się za­
strzelić. Rewolwer wytrąca m u z ręki Mara, 
wskazując, że udaną śmiercią można ten sam 
cel osiągnąć. W myśl jej rad  Protasa zosta­
wia na brzegu rzeki ubranie i znika wraz 
z Marą.

Um arł odtąd dla żony i dla świata. W 
odnalezionym jakim ś innym  nieboszczyku roz­
poznała żona zwłoki męża — więc nie ma już 
żadnych wątpiiwości. Wychodzi za Karenina i 
cieszy się niezamąconem szczęściem.

kraju. W  drodze powrotnej między Lipskiem 
a Dreznem wypadła Galówna z pociągu i za­
biła się. na miejscu.

Nie wiadomo, czy zachodzi tu  wypadek 
samobójstwa, czy zbrodni. Zwłoki znalazł stra­
żnik kolejowy. Rodziców nieszczęśliwej zawia­
domiono telegraficznie o tym tragicznym wy­
padku.

Palenie zwłok na Węgrzech.
Budapeszt. (TBK.). Komisya finansowa 

miejska uchw aliła zaprowadzić fakultatywne 
palenie zwłok.

Środek przeciwko zarazie pyskowej 
i racicowej.

S tuttgart.  (Tel. wł.) Rząd Aizacyi i Lota­
ryngii zaprosił prof. Hoffmana, który wyna­
lazł środek przeciw zarazie pyskowej i racico­
wej, aby swój środek praktycznie w Lotaryngii 
zastosował.

Rezultaty osiągnięte przez prof. Hoffmana 
są wprost ś w i e t n e ;  chłopi zdum ieni nad­
zwyczajnymi wynikami zabiegów prof. H., od­
dawali mu cześć, jakby cudotwórcy.

Ohydne świętokradztwo.
Paryż. (TBK.) Wczoraj wezwano policyę 

na cm entarz Peie Lachaise, gdzie znaleziono
0 t w a r ty g r  ó b, w którym złożono zwłoki 
artystki dramatycznej L a n t e 1 m e. Badania 
wykazały, że do grobowca włam ano się. W 
pierwszej chwili sądzono, że zbrodniarze w’ła- 
mali się celem zrabow ania klejnotów, z który­
mi zm arła była pogrzebana, a które miały 
przedstawiać wartość loO.OOO fr.

Komisarz policyi aioli znalazł te klejnoty 
pod poduszką pod głową zmarłej.

Echa Katastrofy na „Llberte”*
Tulon. (TBK.) W czoraj odbyła się rozpra­

wa wr sprawie katastrofy na okręcie wojennym 
„Liberte”. Przewodniczący rozprawy wystąpił 
przeciw kom endantowi tego okrętu, kapitanowi 
Jauresowi, który wyjechawszy za urlopem , nie 
wyznaczył swego następcy w komendzie. Po 
przeprowadzeniu rozprawy, kapitanów : Jauresa
1 Jouberta, oraz dwóch poruczników uwolniono.

I Protasow cieszy się także ze swego bo' 
haterstwa. Myśli spokojnie o sobie i swojej 
egzystencyi jak o  o rzeczach, dawno m inionych 
i gdzieś raz wr szynkowni opowiada o tem m a­
larzowi jakiemuś. Podsłuchał rozmowę sprytny 
szantażysta i doniósł o tem władzy. Aresztowa­
nie i śledztwo, którego świadkam i jesteśmy w 
przedostatniej odsłonie.

Śledztwo wykazuje winę obu stron i sta­
wia je przed trybunałem .

W  ostatniej chwili w czasie rozprawy 
objaśnia adwokat Protasowa, że może się obro­
nić : niech powie, iż sądzony jest za to, że — 
nie popełnił samobójstwa, a więc zbrodni, że 
chciał udaną śmiercią usunąć się z drogi. 
W tedy go spolka najlżejsza kara, bo tylko po­
kuta kościelna i będzie mógł wrócić do żony, 
inaczej zaś grozi mu Sybir. Prolasow myśli 
chwilę, poczem wyjmuje rewolwer i strzela się. 
„Żywy tru p ” przestał żyć naprawdę.

Scena — jak  już wspom niałem  — opo­
w iada nam tylko tę anegdotę. Opowiada z wy­
siłkiem i Dardzo powoli. Mijają odsłony całe, 
które akcyę całą zaledwie o krok* naprzód po­
suwają, przesuwa się w dram acie osób dużo, 
cieniów samych i statystów.

Nawet fabuła sam a nie wyjaśnia się do­
statecznie. Dlaczego Fedia b łąkał się tyle lat 
po świecie, dlaczego na uniknięcie przykrości 
rozwodowych trzeba było aż samobójstwa, cze­
mu wreszcie tak głośno opowiadał swą taje­
mnicę w szynkowni itd., itd.

Kiedy sędzia śledczy stawia oskar­
żonym szereg krzyżowych pytań, nie tylko oni, 
ale i dram at i widz nie umie na nie odpo­
wiedzieć.

Na czoło wysuwają się m omenty nieisto­
tne, idea utworu nie wypowiada się sam a 
przez się. Ciężkie oskarżenie, rzucone w tw arz 
praw u dzisiejszemu, że każe ludzi za niepopeł- 
nienie samobójstwa, przechodzi niepostrzeżenie 
w ostatniej odsłonie. Widzowi utrw ala się naj-

Zuchwały zamach apaszów paryskich.
Paryż. (Tel. wł.) Czterech bandytów na­

padło z autom obilu na ulicy na posłańca ka­
sowego „Societe Generale”, wychodzącego z fi­
lii tego towarzystwa.

Jeden z bandytów s t r z e l i ł  doń kilka­
krotnie, inn i zaś wyrwali m u torbę, w której 
znajdowało się 50 t  y s. f r a n k ó w  w zło­
cie i 200 t y s .  f r a n k ó w  w papierach 
wartościowych.

Po dokonaniu tego rabunku wsiedli ban ­
dyci napowrót do autom obilu, strzelając do 
przechodniów, którzy nadbiegli z pomocą po­
słańcowi. Jedna z kuł ugodziła ponownie o- 
wego posłańca, który jest śmiertelnie ranny.

Bandyci um knęli bez śladu.

Autentyczny Tycyan za 100 franków.
Rzym. (Tel. wł.) Pewien lekarz w Fetra- 

rze kupił za 100 franków obraz, przedstawiają­
cy „Amora i Psychę” i oddał go do odnowie­
nia pewnemu malarzowi. Jeden z profesorów 
sztuki w Bolonii, k tóry obraz ten przypadkowo 
zobaczył u owego m alarza, rozpoznał w nim 
dzieło Tycyana z lat młodzieńczych. Także in ­
ni znawcy sztuki potwierdzili to zdanie.

Straszny wypadek.
Katowice. (Tel. wł.). Podczas przedstawie­

n ia w cyrku wędrownym na rynku w Kielcach 
wyrwał się z klatki niedźwiedź i rzucił się na 
publiczność. Niedźwiedź ten rozszarpał 3 dzieci 
i 2 dorosłe osoby. W  końcu udało się go za­
strzelić.

„Depesze £konomis!ry*'
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Niekorzystna ocena sy­
tu ac ji międzynarodowej, spowodowana tem, że 
onegdajsze pogłoski o rzekomych rokowaniach 
pokojowych nie znalazły autentycznego potwier­
dzenia, wywołała na wczorajszej giełdzie wielką 
rezerwę. Prócz tego wobec zbliżających się świąt 
brakło wszelkiej podniety W skutek ogólnego 
zastoju i realizacyi w walorach żelaznych kur- 
sa zaczęły powoli spadać. Basse ta dotyczyła je-

lepiej w pamięci gwałtowne wystąpienie Pro- 
tasowa przeciw sądownictwu.

Scenicznie „Żywy tru p ” tak, jakby nie 
istniał. Nie jest scenicznie postawiony. Ekspo- 
zycya przez cały ciąg sztuki szuka ujścia i wy­
ładow ania się i w ostatnich już odsłonach po­
wraca do początku

Raz opowie wszystko ab ovo Protasow 
Aleksandrowowi, potem W iktor Karenin żonie 
Protasowa, potem znowu Protasow malarzowi 
i wreszcie rzecz powtórzy się w śledztwie.

Jeden tylko bohater staje w pełnem świe­
tle, inne osoby zaledwie muśnięte, zaledwie 
naszkicowane.
* „Żywy tru p “ rozszedł się — jak  wiado­
mo — po Europie z piętnem apokryfu, ze zna­
kiem pytania co do autorstw a Tołstoja.

Krytyka rosyjska powinna kwestyę roz­
strzygnąć Gdyby się okazał istotnie apokryfem, 
wykreśli się go bez żalu z listy dzieł Tołstoja.

Na scenie naszej przem inął „Żywy tru p ” 
bez wrażenia, choć grany, reżyserowany i wy­
stawiony był zupełnie poprawnie Że Adwento­
wicz W' roli tytułowej był doskonały — wspo­
minać chyba nie potrzeba, a dodać tylko na­
leży, że ta  nowa kreacya była nawet' ciekaw­
szą i sympatyczniejszą, niż jej poprzedniczki 
w repertuarze artysty. Spokojniejsza od tam ­
tych, bardziej skupiona i dyskretna.

Pani Barwińskiej, k tóra coraz bardziej 
zwraca uwagę inwencyą artystyczną i inteligen- 
tnem opracowaniem swych ról, należy się oso­
bna pochwała za postać Mary. Żywe i plasty­
czne typy stworzyli pp. Frączkowski i Szobert. 
Wszyscy inni — że wymienię tylko Chmieliń­
skiego, Rasińskiego, Berskiego, Czakiego — gra­
li swe małe role dobrze i bez zarzutu.

ST. WASYLEWSKI.



Str. 4. „Gazeta Poranna* z dnia 23. grudnia 1911. Nr. 444.

dnak tyino walorów żelaznych, poza tem utrzy­
mały się kursa na onegajszej wysokości.

W  szrankach poszły w górę jedynie akcye 
„Schoanicy*. Pod koniec g'ełdy panował zupeł­
ny zastój.

KRONIKA
Kalendarzyk;

Dziś w sobę.tę (23. grudnia): rz.-kat. Wiktoryi 
panny. — Lr -kat. Myny Ermol* *

Wschód słońca o godzinie 7-2i rano zachód o go­
dzinie 3-J» popołudniu

Prognoza  na  d z i ś :

(i a i. w s c.h o (!.: I-ochmurr.o, opady, nieco chłod­
niej, północno-zachodni ożywiony wiali’.

(> a ). z u c Ii. : Przeważnie pogodnie, niepewnie, nie­
co chłodniej, później ożywiony wiatr.

R e p e r tu a r  T e a t ru  m ie jsk iego :

W sobolę z powodu Wigilii Bożego Narodzenia 
teatr zamknięty.

R e p e r tu a r  T e a i ru  Nowego:
Niedziela 24. b. m.: „Lwów w nocy*.
ZakCf an e il.wów, Akademicka 24) codziennie kon­

cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. 1592

B iu ra  ga l icy jsk ie '  o B anku  budowlanego z powodu
Świąt Bożego Narodzenia otwarte będą od środy t. j-. 
27. b. in.

Biura ,  m agazyny  i f ab ry k i  p rz e d s ię b io r s tw  f i rm y  J.
Sosnow ski  & A. Z a c h a r ie w ic z  podejmują po Świętach na 
nowo pracę dopiero we czwartek 28 grudnia.

M ian .w ania .  Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu za­
mianowało; ofic. rach., W. Chrzanowskiego, rewid. rach. 
w JX. randze, asyst, rach., J. Hyrusa, ofic. rach. w X.
randze, a praktykanta rach. J. Bidom a, asyst. rach. w
XI. randze w galicyjskich władzach skarbowych.

+ Stanisław z Choi Rząrzewa Cfcojecki, ku­
ra lor 1'uuciacyi im. Pielruskich, weteran z roku 
18(53 t, oficer honwedów węgierskich 1818, o- 
zdobiony krzyżem Korony węgierskiej, zm arł 
we czwartek w naszem mieście, po długich a 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 90.

Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbędzie się dziś, 
dnia 23. h. m., o godzinie 10-tej przed połu­
dniem z domu żałoby, przy ul. Jabłonowskich 
1. 10, na cmentarz Łyczakowski.

Dyrekcy a poczt i ieleyrafow ogłasza: Wsku- 
lek nagłych zmian atmosferycznych powstały 
przerwy przewodów telegraficznych i telefoni­
cznych w okolicah na wschód i południowy 
wschód od Tarnopola. Przerw powyższych nie 
można natychm iast usunąć, gdyż bardzo wiele 
jest drutów uszkodzonych skutkiem znacznego 
obciążenia obfitą warstwą iodu. Wobec tego 
niektóre telegramy będą przesyłane pocztą aż 
do naprawy przewodów.

Dwa publiczne przedstawienia maryonetek.
Przed wyjazdom inaryonctek ze Lwowa odbędą 
s.ę w sali Kasyna miejskiego (ul. Akademicka) 
w środę, 27! 1). m. i piąiek, 29. b. ni. Bilety 
(w eonie ó, 4, 3, 2 i 1 kor.) do nabycia w cu­
kierni Zalewskiego ful. Akademicka).

Wystawa rybacka we Lwowie odbędzie się 
w czasie od 4. do 14. maja 1912.

Droga składnica gal. Kasy Oszczędności. Z 
dniem 1-go stycznia 1912 otwiera gal. Kasa 
Oszczędności drugą składnicę \\ ulicy Żółkiew­
s k ie j ,  obok ram py kolejowej.

Składnica la — podobnie jak  składnica 
pr/y  ul Gródeckiej — przyjmować będzie wkład­
ki każdej wysokości na książeczki stare i wy­
dawać nowe książeczki wkładkowe codziennie 

T d  pól do 9-le.j rano do 1 -ej w południe, z wy­
jątkiem  niedziel i świąt. W sobotę zaś, jako w 
dniu wypłaty robotników, także od godz. 6-tej 
do pól do 8-inej wieczorem.

Sklep Towarzystw Pomocy przemysłowej 
otwarły został w gmachu Ligi Pomocy prze-, 
myślowej, przy ul. Pańskiej I. 11. W sklepie 
tym umieszczono do sprzedaży w pierwszym 
rzędzie wyroby wykonane przez pracownie, sto­
jące pod nadzorem Ligi Towarzystw' Pomocy 
przemysłowej, następnie zaś wszystkie takie 
wyroby krajowe, których dotąd w handlu  m a­
ło, albo wcale spotkać nie było można.

Dzieciom na gwiazdkę. Literatura dziecięca, 
zwykle żywo wzrastająca w czasie przedświąte­
cznym, została wzbogacona w obecnym sezonie 
wydawniczym książeczką nader ciekawą, a uj­
m ującą prostotą opowiadania i tchnąca znajo­
mością duszy dziecięcej. Jest to F. L a z a r u- 
s ó w n y  „ Z ł o t y  p o k o i k * ,  wydany stara­
niem księgarni „Życie* w Krakowie

Autorka kreśli w sposób żywy i zajm ują­
cy dzieje dzieci robotniczych i rzemieślniczych, 
które bawić się muszą w podwórzu, gdyż w do­
mu przeszkadzałyby rodzicom w pracy zarob­
kowej. Dzięki przypadkowi i dobrym ludziom, 
dostają dzieci czasowe opróżniony pokoik m an­
sardowy, by spędzać w nim chwile, wolne od 
nauki szkolnej. Pokoik „własny*, rzecz zwykła 
u dzieci zamożnych rodz.ców, jest dia tych 
dzieci proletaryuszów przedmiotem najwyższej 
radości. Świadomość posiadania własnego kąta 
tak je ożywia, że udaje się im zdobyć pienią­
dze na zapłacenie czynszu i pokoik zajmują dla 
siebie.

Oto skclia treść książeczki, zasługującej 
ze wszech m iar na poparcie rodziców i wycho­
wawców. — W ydana jest starannie i obejmuje 
114 slron druku, wr ładnej, tekturowej okład­
ce, zdobnej w doskonałą reprodukcyę obrazu 
Baschkirtseff. Kosztuje 1 K. 20 bal.

Echa zabójstwa na zabawie. Rozprawa 
przeciw Krochmalnem u, Kaltanowi i Rutko­
wskiemu o zabicie podczas zabawy przy ulicy 
Ochronek jednego z uczestników zabawy, Wa- 
siuczyńskiego, zakończyła się wczoraj popołu­
dniu wyrokiem, skazującym Krochmalnego n a 
l r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  Kaflana 
n a  6 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
a Rutkowskiego skazano tylko za przekrocze­
nie paleniu o noszeniu broni n a  2 d n i  a r e ­
s z t u ,  z zam ianą na grzywnę w kwocie 20 K.

0 gwałt publiczny. W rozprawie przeciw 
śjiaUom, oskarżonym o gwałt publiczny (zob. 
wczorajszą „Gaz. W ieczorną”) zapad! wczoraj 
popołudniu wyrok, skazujący Adolfa Spiiita i 
syna jego Pawła, obu na l 1/  ̂ r o k u  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a ;  Józefa Spatta, najm łod­
szego, skazano na i n n i e  s. c i ę ż k i e g o  w i ę- 
z i e n i a.

Pożar wybuchł wczoraj wieczorem w skła­
dzie lnateryaiów drzewnych za rogatką Żół­
kiewską. Straż pożarna udała się na miejsce i 
ogień po godzinnej akcyi ugasiła. Szkoda 
znaczna.

W niebezpieczną pułapkę dostały się wczo­
raj jakieś 2 zbłąkane konie, które w swej bez- 
planow4j wędrówce zaszły do rzeźni miejsKięj. 
Na ich szczęście, mimo drożyzny, nie złakomił 
się na ich chude mięso żaden rz.żnik, lecz 
owszem zarząd rzeźni wspaniałom yślnie ogła­
sza, że ich prawy właściciel może swre szka­
pięta każdej cnwili odcinać.

Kradzież konia z wozem. P. Józef Bojakow- 
ski, rzeżnik, zostawił nieostrożnie wczoraj rano 
o godzinie 7. siwego konia z wózkiem na pla­
cu Bernardyńskim, a kiedy o godzinie 10. 
przyszedł po konia, już go łam me zastał. — 
Rozżalony udał się przeto p Bujakowski na po- 
licyę z doniesieniem, jak  dotąd — bezskute­
czne m.

Rozwydrzony stupajka Jak już donosiliśmy 
przed kilku dniami w wileńskiej szkole realnej 
zawiadomiono uczniów o przywróceniu regula­
m inu z r. 1903, który zakazuje używania języ­
ka polskiego w szkole przez uczniów. Wywołało 
to zaniepokojenie i zdziwienie. W  końcu jednak 
dyrektorowi szkoły przypom niano, że w spra­
wie tej istnieją późniejsze rozporządzenia, które 
zakaz ów kategorycznie zniosły. Dyrektor w 
rzeczywistości zakaz"' swój cofnął.

Zgubiono: Kluczmy 10 na kółku; — kolczyk złoty 
z niebieskim kamieuiem, o looouyin  dyumericikami, wart. 
100 K; — pugilares, zawierający mały scyzoryk z mono­
gramem i 2 kluczyki; -— klucze na łańcuszku; — kalo­
sze męzk ie ; — kilka kiuczów wcrthcimowskich.

Zmarli  22. grudnia 1911: Herold Stanisław, syn sto­
larza, 8 mieś.; Polańska Anna, córka zarobnicy, 2 lata 6 
mieś.; Speisman Eli, handlarz, 1. 75; Leinwand Adolf, 
agent handlowy, 1. 43; Choiecki Stanisław, kurator fund.

Pielruskich, 90 1.; Toczyski Antoni, emeryt, koiei, 1. 51 
Górz rlenryk, woźny namiestnictwa, 1. 61; Eberle Marye, 
córka mechanika, 7 lat; Gntslein Josel, syn agenta, 12 
dni; Mochnacki Alfred, przemysłowiec, 1. 42.

5 .
tutek hygienicznych „Primus* z watą preparo­
waną „Optimus* za 10 koron wysyła fabryka 
„Primus*, ul. Gródecka 35. 330

Spirytus.
Wiedeń 22. grudnia 1911 (telefon własny.i Zn ta var 

skontyngentowany z dostawą natychmiastową za i OJ tli. 
płacono 67 00 do 08 00.

Tendeucya: silna.

Cukier.
Wiedeń. 22. grudnia. 34 50 do 3 4 60, 25-40 do 35-59 
Tendencya: spokojna.

Ropa.
Ctny ropy targu  lwowskiego u dnia 22 grudnia 

1911 r.
W szystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzaia, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 1. K, telefon Nr. 1059 

Geny podare w halerzach za 100 kg. loco cystarna- 
suicya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 pop

A) Ceny ropy związku produceutów
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za proinpt: po —•—
Ostatnia traucaKcja Związku —•—.

3) Ceny ropy pozazwiązkowej.
W alnta (termin dostawy):

„ 31. grudnia 102—403
31. stycznia 19i2 407 —408
styczeń-luty-marzec 4 0 9 -4 1 1
lut v-marzec-k wiecień 415 — 420.
Bok 1912 421 -4 3 1 .
Tendeneya cokolwiek słabsza. Na targu zawarto 

bardzo mało tran sascy i w granicach cen podanych. Uspo­
sobienie targu wyczekujące.

Zboże.
B tld h o esz t dnia 22. grudnia 1911. Cii. c;.; iN u - 

nica na październik od 11-70 do 11-79. . ' u j i u i  na kwie­
cień 11-57 do l i  58. żyto na październik od 10-25 do 
10-10. Żyto na kwiecień od 9-67 do 9 06 Owies na paź­
dziernik od 8-57 Jo  8-53. Owies na kwiecień od —• — 
do —. —. Kukurudza na maj od 8-58 do 8-59.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ciięć kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: deszcz.

Kursy giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń, dnia 22. grudnia.

I.csy a! procentowe:
Austryackiego Zakładn kred. i obllg. u. z  r. 1339 > oroś. 
:94 50. Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 1339 i "rsc . 
276 80 fow. iegir.gi na Dunaju 100 k. 3 m. ił. ;>ric. 
308 75. Węgiersk. Banka hip. po 104 zl. i  >.->c. 247 —• 
Pożyczka seri ska norm. po 100 fr. pras. 123 59

Losy b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zt. 35-50. Zakładu kred. dis 
handli i pizem ysłu no 100 505 — . Clax_y zt. 40 m. 'c.
— —. Losy m. Krakowa 20 186-—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 85-—. Palffy 40 zł. ni. to n  w. 81*75. Czerwo­
nego krzyża austr tow. 10 zł. 70 55. Czerwonego krzyż* 
węg. tow. 5 zl 44 85. Losy fund. arc. Rudolfa 10 zt. 
79-—. Salina 40 zł. m. k. 292 —. Tureckie obli:;, prem 
kolejowe 400 fr. per cassa 238 49. Tureckie oblig. arem. 
kolejowe 400 fr. per medio 240'45 Losy komunalne n. 
W iednia, z r. 1874 499 —.

Berlin, dnia 22 grudnia. B ank ,lity  ra s try  iskia 8 4 80. 
Spirytus — •—.

Fi ankłurt, dnia 21. grudnia Wczorajsza giełda .v;3 - 
czorna : AusLryacka ren ta  papierowa — —. Austr. reuta 
srebrna 96.80. Austr. ren ta  złota 98-35. Austryaekio akcye 
kredytowe 203 Staatsbahny 155-25. Lombardy 191-57 
nroc. austr. iciuj kor. 93-—. Usposobienie spokojne.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
Berlin 22/12 1911. Przy zamknięciu dzisieiszej giełdy 

notowano: Kredyty 202-75, S taatsbahny 155 50, Diseonto 
Gomaudit 191 37, Berlin Tow. handJL 169 87, Laura 17S-—, 
Boh-unery 231 50. Kolej po ido. w schodnio-pruska —• —, 
Buble zs got. 215-93, Kolej warsz.-wied. 182-87, Kolej mo­
rza śródziemnego — , Kolej Merydyonalna — *—, Losy
tnreckie 103-50 R enta włoska —• —, „[iarpeuer'’ kopalnia 
węgla 196 37 Bolej Marienburg-Mławka — —. Kcnsolida- 
eye — , uom oardy 18-75, Kolej Henry 150 75, Niemiecki 
Bank narodowy 127-62, Kanada Proferred 244-37, Akcya 
żeglugi uam bnrgsaiej 143-75, Kurs warszawski — —, Huta 
„Donnertm ark* 314*50, 3 i pół prc. renta rosyjska 2 r,
1894 — , 3*8 prc. ren ta  rosyjska 89-—, 4 prc. renta ro­
syjska z *902 91*12. 4 i pół proc. ren ta  ros. t  r. 1905
100-30 RLciniSChe Stzhlworka 173-37 Cielieukircn 200'31
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